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KDRYER TEATRALNY LWOWSK
W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ic h . C ena eg zem plarza  
4  c n t. P rz e d p ła ta  w y n o s i ro czn ie  4  z łr ., p ó łro czn ie  2 z łr .  

k w a r ta ln ie  1 z łr . ,  m ie s ię c z n ie  35 cen tów .

Szkoła dramatyczna
na deskach scenicznych.

(M.) W e  wtorek dyrekcya tutejszej szkoły dra­
matycznej zarządziła przedstawienie, które, jak nas 
afisze pouczały, miało być popisem scenicznym uczniów 
i uczenie tejże szkoły, liczącej jak wiadomo drugi rok 
istnienia. Z góry odezwać się musiemy, że z przed­
stawienia tego żadną miarą niemożemy i niebędziemy 
wyrokować o korzyściach, jakie młodzi adepci odnieśli 
po dwuletnim tutaj pobycie, bo zadaniem szkoły dra­
matycznej nie jest tworzyć ak torów , lecz podawać 

środki, z pomocą których młodzież czująca powołanie 
do sceny, może z korzyścią, z zamiłowaniem i poczu­
ciem świętości obranego zawodu pracować na deskach 
teatralnych. Popisy przeto podobne możemy co najwięcej 
uważać za miarę wrodzonych zdolności pojedynczych 
jednostek, a nigdy nazwać nam je niewolno^owocem 
zdobyczy umysłowych odniesionych z nauk w szkole 
tej udzielanych. Niemamy wcale nic przeciw tak zwanym 
publicznym popisom na scenie, chcielibyśmy atoli, aby 
popis ten poprzedzał publiczny egzamin z przedmiotów 
wykładanych w tej szkole, abyśm y 'm og li  się przeko­
nać, jakie zasoby intelektualne niesie ze sobą abiturient 
w świat szeroki, o ile nie jest mu obca historya, 
dzieje ojczyste, poprawna mowa, a przedewszystkiem 
jakie ma pojęcia o dramaturgji wraz z tern wszystkiem, 
co wchodzi w jej zakres. Jeszcze raz przeto powta­
rzamy, że dyrekcya zbłądziła, nie zarządziwszy publicz­
nych egzaminów, boć przecie ta okoliczność, że na 
jednym lub drugim przedmiocie znalazł się ktoś spe- 
cialme w tym celu zaproszony, nie może przemówić 
że egzamina były publiczne. Oprócz wydziału bowiem, 

pewnej garstki osób mieszkających w zabudowaniu tea-

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k a żd eg o  d n ia  K a sa  te a t r u  p o lsk ieg o  
w  g m a c h u  te a tra ln y m  —• ra n o  o d  10 do  12, po  p o łu d n iu  

o d  3 d o  5 tej.

tralnem, tudzież krewnych i rodziców uczniów i uczen­
nic nikt nie wiedział o egzaminach, a przecież wiedzieć 
był powinien cały ogół, którego ofiarami u trzymuje 
się pomieniona instytucya. Ale sprawę te uważać 
chcemy za zakończoną i powracamy do r z e c z y : 
P rogram  reprezentacyi był obfity, choć nie zawsze 
szczęśliwy. Rozpoczął prolog napisany w tym celu 
umyślnie przez p. B. Zawadzkiego, z muzyką p. Ko­
złowskiego, nauczyciela muzyki w szkole dramatycznej. 
W  prologu napisanym wierszem gładkim, a w k tórym  
ujrzeliśmy prawie całą szkołę, dały nam się poznać 
przedewszystkiem panny Trzaskowska, Lewicka, Nieczę- 
glewska i Lewandowska jako geniusze tragedyi, ko- 
medyi, muzyki i historyi, tudzież pp. W ałek  i Za­
krzewski jako uczniowie. Deklamacya w ogóle nie 
byłaby najgorszą, gdyby więcej drgało w niej życia, 
więcej uczucia; wyjątek stanowi panna N., która jako 
przedstawicielka muzyki oddała myśl autora z zapałem, i 
z prawdziwem przejęciem się. Deklamacya jej ogólnem 

cieszyła się uznaniem.

Chóry, tudzież śpiewy solowe wykonane przez 
p. Zakrzewskiego poszły gładko i przyniosły zaszczyt 

nauczycielowi p. Kozłowskiemu.

Nastąpił dramat „Włóczęga11. Co zniewoliło dy- 
rekcyę do wprowadzenia na scenę tego szpargału —• 
niewierny, w każdym razie zrobiła wybór arcynieszczę- 

śliwy.
W  dramacie tym jednoaktowym odbijała gra pny 

Nieczęglewskiej i pny Menkes, a w kilku momentach 
i p. W alka od reszty uczniów. Ten ostatni, bodaj czy 
nie jest jedynym między swymi towarzyszami, który 
ma pewne warunki dobrego artysty. Twarz wyrazista, 
organ mowy dobitny, ruchy dość swobodne, jednern 
słowem jest w nim materyał, z którego da się coś



zrobić . P. Skalski,  w sposób dość rezykow ny  pojal 

pow ołanie  komika, usiłując gw ałtem  przesadnemi r u ­

cham i, dziwacznemi m inam i rozśmieszyć widzów. Z a u ­

w ażaliśm y w  nim pew ne maniery , n ie  p rzem aw iające 

w ca le  na jego korzyść.

O gólną na siebie zwrócił uw agę  młodziutki p. 

Hetfleisz wygłogłoszeniem  wiersza „Kasper Karliński11. 

Cen iąc  w  nim zapał dla sztuki dram atycznej powiem y 

otw arc ie ,  iż wolelibyśmy p. H. oglądać jeszcze na ła w ­

k ac h  szkolnych, niśli na deskach scenicznych.

W  kom edyi „N ikt mie nie zna“ dała nam  się 

poznać  z dobrej s trony pna Lew icka,  w roli służącej.

Panna L ew andow ska  zanadto jakoś była zaam ba-  

rasow aną  pierwszem sw em  w ystępem  w obec bardzo 

licznie zgromadzonej publiczności, aby się była m ogła  

zdobyć na sw o b o d ę ,  która konieczną,  jes t  do g ry  
popraw nej .

Jak  z tego pobieżnego widzimy przeglądu, szkoła 

d ram a tyczna  n ie grzeszy zbytkiem wybitniejszych t a l e n '  

tów . Szczegóiniej uderzy ł nas brak  ten  w uczniach, 

bo  co się tyczy uczennic, to tutaj spo tykam y o wiele 

pomyślniejszy  rezultat. Nie m ów iąc już o pannach Nie- 

częglewskiej i M enkes (bo te widyw aliśmy już na sce­

nie  w  pomniejszych rolach) niem ożem y zaprzeczyć 

p e w n y c h  zdolności pnie Lewickiej,  Trzaskowskiej i L e ­

w andow skiej,  k tóre jeśli już nie teraz, to za rok, dwa 

łata mogą w ystępyw ać z powodzeniem .

Teatra ludowe w  W arszawie.
(Dokończenie)

D o A lh a m b ry  przy ulicy Mjodowej zjeżdża taż  sam a  
co i w ro ku  przeszłym t rup a  p. S tob iń sk ieg o , podobno 
z personalem wzmocnionym —  i słusznie — gdyż pomimo 
wielkiego powodzenia jak ie  t r u p a  t a  miała zeszłego la ta ,  
w inn a  je  była  bardziej b rakow i konkurencj i  i dogodności 
m ie jsca ,  niż zdolnościom aktorów, z k tórych  sam ty lko  
p. S tob iósk i i p. Słotwińska , odznaczali się j a k ą  t a k ą  dy- 
d ys ty n k c ją  i odpowiedniem sz tuk i scenicznej pojęciem.

L ecz  nie idzie nam w tej chwili o przedwczesne p rze ­
sądzan ie  wartości lub jakości personelów7, w tych  wszystkich 
w ędrownych trupach  chcemy racze j ,  z powodu tak  już  
w W a rszaw ie  rozwiniętej działalności widowisk ogródkowych, 
p rzeznaczonych po większej części dla  mniej ukształconych 
w a rs tw  publiczności, zastanowić się nad ich możliwą ten-

dencyą i nad wpływem jak iby  one n a  moralność słuchaczy 
wywierać mogły.

Rozum ie  się że n a  tak ich  ogródkowych scenach, nie 
podobna żądać przeds taw ien ia  arcydzieł l i te ra tu ry  d r a m a ­
tycznej, ani n aw e t  sz tuk  obszernego pokroju  —  tem bardz ie j  
t a k i c h , do k tórych  odpowiedniej m a s z y n e r j i , dekorac j i  
i kosztownych kostjum ów  trzeba; t rudno  j e s t  t ak że  żądać , 
aby dyrek torow ie  takich  tea trów  grali sztuki n u d n e , lub 
też  nieodpowiednie do sk a l i  umysłowego rozwoju widzów —  
bo przedewszystkiem widzowie wynieśliby się bez ceremonji 
z widowisk, k tó reby  ich znudziły, a  cel zos ta łby  chybionym . 
Owszem, je s te śm y  za przewagą wesołego żywiołu w r e p e r ­
tu a ra c h  scen ogródkow ych, lecz p ragnęlibyśm y, ażeby te  
ich re p e r tu a ry  u tw orzy ły  się choć powoli i postępowo 
z sz tu k  , nmyśłnie do rozm iaru  tak ich  scen p isanych  , lub 
i t łum aczonych  z umieję tnym  w yborem , w k tó rych by  nie 
swawola kusiła żądze, lecz praw dziw y dowcip is to tn ą  budził  
wesołość, w tak ich  drobnych obrazkach czy scenach ,  roz ­
ległością podobnych ty m , ja k ie  francuzkie t r u p y  w E ld o ­
rado  i w A lk a z a rz e  p rzed s taw ia ły ,  mogliby zdolni polscy 
pisarze , zamieszczać ch a rak te ry s ty czn e  ty py  i  śmieszności 
sp o łe czn e ; a  osnuwszy w formę d ro b n e j , wesołej in trygi 
j a k ą ś  tendencję  poczciwą, zdołaliby bawić widzów i k sz ta ł­
cić ich umysł razem. Nie w ątp im y, że każdy  z rozu m ie ­
jących swój in te res  przedsiębiorców tak ich  teatrzyków 7, 
zapłaciłyby naw et wysokie honorar jum  za  dostarczone mu, 
byle dobre sz tuczk i w odpowiednim rodzaju.

O ile nam w iadom o, p rzykładu  tak iego  u tw orzen ia  
własnego rep e r to a ru ,  rozum ie  się nie od razu ,  zam yś la  dać  
przedsiębiorca  t e a t r z y k u  w E ld o rad o ,  w czem ludzie zdolni 
i nieobojętni n a  m oralne  po trzeby  pewnych licznych warstw 
spo łeczeńs tw a ,  wspieraćby go piórem i wpływem powinni. 
N iedawno jeden z profesorów warszawskiego uniw ersy te tu , 
na pre lekcji  mianej o te a t r z e ,  zestawił był tę  ins ty tucję  
z szkołą .  Otóż porów nanie  do te j o s t . tn ie j  najwłaściwszem 
się nam  wydaje, choćby wT zastosowaniu do takich  m alucz­
kich, ogródkowych przedstaw ień, z których, byleby k iero­
wanych umiejętn ie ,  j a k  z żywej książki,  oświata, moralność 
i szczera n iew yuzdana z a b a w a ,  mogą spływać n a  żyzne 
częste  umysły  tych ,  k tó rz y  drukowanej książki czytać nie 
umieją. Z tego to  pow odu , uw ażamy należycie k ierow ane 
te a t r a  ludowe za silną dźwignię oświaty i moralności, 
i żału jemy mocno, że czegoś podobnego nie dało się jeszcze 
zaprow adzić  u nas we Lw ow ie

W iadom ości teatra lne  i artystyczne.

—  Z K r a k o w a .  W  niedzielę przedstawiano 

na scenie krakowskiej na benefls p. Ł adnow sk iego  

„Ryszarda i l “ Szekspira. Recenzent jednego  z dzienników



tamtejszych m ów iąc o tern przedstawieniu robi uw agę ,  

że publiczność uśmiała się na tym  dram acie  jakby 

na kom edyi Sardou. Nieszczególną być tam musiała 
gra  ar tystów!

W  środę  w ieczorem  odbył się w salach Mu­
zeum  przem ysłow ego przy ulicy Franciszkańskiej 

koncer t  Tow arzystw a muzycznego „M uzaa pod dy rek -  

cyą p. Antoniego Vopalki. P r o g r a m : chór męski

z opery  M eyerbehra -D in o ra h - ;  -dwie pieśni w ęg ie r ­

skie* B rahm sa  (fortepian na cztery r ę c e ) ; kw arte t  

w okalny  -Serenada- H a e r t la ; solo -Czaty- Moniuszki 

(słowa Mickiewiczaf; hy m n  narodow y w ig ie rsk i  (chór 

m ęsk i) ;  solo sopran, arja z opery Dobrzyńskiego »Fli- 

b u s t j e r y - ; konce r t  Beriota na skrzypce, chór Gounauda 

z solami z -Romeo i Julii- .
W e  czw artek  graną miała być na tamtejszej 

scen ie  ko m e d y a  hr.  M aurycego D z i e d u s z y c k i e g o  

p. n. -W ybór  posła-.
Czas pisze ze p. Helena Modrzejewska w raca jąc  ze 

L w ow a ,  zamierza trzy razy wystąpić na scenie tamteszej 

której jest w ychow anką  a zawsze była jej ozdobą. 

P ierwszy jej występ naznaczony na sobotę (?)
—  Z P o z n a n i a .  K oncert  m ałego Ludwika 

Dunieckiego odbył się d. trzeciego b. m. w południe 

w obec n ad e r  licznie zgrom adzonej publiczności w 

sali Bazaru. P ierw sze Aliegro z koncer tu  a mol 
H um m la  odeg rane  było z w erw a i życiem z n ieska­

zitelna techniką i s tosunkowo do wieku dziecka 

z wielk im to n e m  ; rów nież  i koncert M endelsohna

z G-m ol był dow odem  znacznej pracy małego ucznia

i starania nauczyciela a wierząc w ta lent m łodziuch- 

nego  artysty i dalszy tegoż rozwój, p rzepowiedzieć mu 

można św ie tną  przyszłość fortepianisty. Dwa preludya 

Szopena i Eglogue- Liszta zagrał czysto i wprawnie. 

W  dwóch pierwszych utw orach  akom pan iow ał mu 

znany z swego ta len tu  artysta pan M. Hertz. Pan 

.Noskowski u ta len tow any amator, zaśpiewał trzytonową 

a ryą  z T rubadu ra ,  piosnkę Moniuszki i h y m n  Hertza, 

a słowa którego  napisał p. W ł. Bełza.

—  Z W a r s z a w y .  W  teatrze w arszaw skim

przedstawiano niedawno nową kom edyę Dumasa (ojca) 

p t. -Pani de Chamblay-

Co Dum asow i zganić można w tym  dramacie to 

rozw lekłość; zrobił pięć ak tów  z tego co ledwie na 

trzy starczyło Chciał, ja k  się  zdaje, dać czas czasowi 

żeby mógł w pływ y sw e w yw ierać ;  właściwiej w ięc 

było  w ybrać do takiej treści kształt powieściowy 

mianowicie gdy nie było faktów w ażnych do przed­

stawienia.
Zresztą prowadzenie rzeczy piękne jest i gładkie, 

sceny sz lachetne ,  lubo żywych kilka jest za le d w ie ,  

Je dnak  jak na zfrancuzia łego A frykan ina ,  jak im  hył 

D u m as ,  zbyt wiele wiele w  tym  dram acie  je s t  sen ty -  

m entalności.  Komedyą nie jest nietylko w  ścisłem, 

ale i w przybliżonem tego w yrazu  po jęc iu ,  choć jest  

parę  scen ubocznych wesołych.

Przedstawienie tego dram atu  udało się nieźle 

a byłoby jeszcze lepsze, gdyby panow ie artyści um ie li  

swe role dokładnie. Poniew aż tak  nie było więc im  

się w yryw ały  s łów ka niepotrzebne lub przekręcone  

w ięc  czasem zdarzyło się k tó rem u  z a c ią ć , —  a sufler 

m usiał zwykłą m iarę głosu sw ego znacznie p rze k ro ­

czyć. Mimo to ,  o ld a je m y  a r ty s to m  spraw ied liw ość za 

g rę  ich ;  szkoda że nie wszyscy do przedstaw ianych 

ról byli właściwi co do zewnętznego scharak te ryzo­

wania. Usterki tego rodzaju na im prow izow anym  tea trze  

a m a to rsk im ,  dadzą się w y tłóm aczyć ; na scenie u rzą ­

dzonej do stałego d ram atów  przedstaw ien ia ,  m eoglę-  

dność tego rodzaju nie powinna być dopuszczoną 

Gdyby w kom edyi o której m o w a , więcej na takie 

rzeczy było baczenia, dzieło mniejby podobno zdaw ała 

się mieć miejsc n a c ią g a n y c h , dow olnośc ią  au to rską  
spow odow anych . (-Gaz. poi.-)

D r o b n o s t k i .
—  T u tejsza  opera niem iecka  wraz z personalem  

występującym w operetach i komedyi wyjeżdża w dniu 
I. lipca na przeciąg dwumiesięczny do Czerniowiec.

—  W  uzupełnien iu  artyku łu  „ T e a t r a  ludowe 
w W arsza w ie"  dodajemy, że .dnia  13. b .  its .  rozpoczęły 
t ru p y  d ram atyczne  p. T rapszy ,  R a ta jew ieza  i S tobińskiego 
dawać zapowiedziane przedstawienia. W  A lk aza rze  usado- 
dowiła się t rup a  niemiecka pod dy rekc ją  p. P la tn e ra .

—  K on cert sobotni na  dochód tow arzys tw a  opieki 
narodowej dany z współudziałem pni. Modrzejewskiej p rzy ­
niósł 400  złr . dochodu.

W ydaw ca  i R edak to r  odpowiedzialny Ju liusz  S tańko Z drukarni E. Winiarza.



N a ogólne żądanie w ystąp i 
p. Helena Modrzejewska razem z p. Janem Królikowskim
Z uchyleniem Abonamentu

W ces. król. uprz. teatrze m hr. Skarbka we Lwowie
Nr. 130.

2 występ p. Jana Królikowskiego a 12. p. Heleny Modrzejewskiej.
Artystów Teatrów Warszawskich.

W Piątek dnia 16. Czerwca 1871 r.

H A M L E T
K R O L E W IC  DUŃSKI

Dramat w 5 aktach W. Szekspira, tłum. Krystyna Ostrowskiego.

Klandjusz, król duński 
Hamlet, jego synowiec 
Gertruda, matka Hamleta - 
Horacy, przyjaciel Hamleta - 
Polonjusz, podkomorzy 
Laertes, syn 1 p 0l0njusza
Ofelja, córka)
Rosenkrantz 
Gildenstern 
Ozryk, łowczy 
Klaudjo, dworzanin 
Ksiądz
Duch ojca Hamleta 
Bernardo
Rynaldo, sługa Polonjusza - 
Pierwszy aktor - 
Pierwsza aktorka 
Łucjan

2 |  grabarze - 

MaTceli

P. Królikowski. 
Jan Królikowski.

Pna Rakowska.
P. Leszczyński.
P  Linkowski.
P. Woleński. 

Helena Modrzejewska. 
P. Mikulski.
P. Galasiewicz 
P. Deryng.
P. Bąkowski.
P. Galasiewicz.
P. Hubert.
P. Goliński.
P. Dębicki.
P. Baranowski. 
Pni Linkowska.
P. Sikorski.
P. Koncewicz.
P. Dębicki.
P. Bąkowski.

Panowie. Damy. Oficerowie. Żołnierze. Paziowie. Aktorowie. Słudzy. Muzykusi. Orszak żałobny.
Scena w Elszynorze.

Ceny m iejsc podw yższone.

Loża parterowa i pierwszego piętra 10 zl. Loża drogiego piętra 6 zł. Loża trzeciego piętra 4 zł. 
L o z a  part P Krzesło parterowe 2 zl. Krzesło drugiego piętra 1 złr. 50 ct
Krzesło y h t f p 'i i f  partef Wstęp na trzecie 'piętro 80 et. Galerya 25ctKrzesło trzeciego


